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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!.

TOMASZ ARCI S1 EWSKI  
robetiEik metalowiec -  sasttp ia Prezydenta Państwa

Z Londynu nadeszła wiadomość, żc 
Prezydent Rzeczypospolitej wyzna
czył swoim zastępcą na miejsce gen. 
Sosnkowskiego przybyłego świeżo z 
K raju Przewodniczącego C. K. W. 
P. P. S. Tomasza Arciszewskiego.

Tomasz ArciszWski był robotni- 
kiem-metalowcem. We wczesnej mło
dości przystąpił do szeregu polskich 
partji socjalistycznych. Wielkie zdol
ności i energja' wysunęły go szybko 
na kierownicze stanowiska. W 1905-7 
roku był instruktorem organizacji bo 
jowej P. P. S., wykazując wspaniałą 
odwagę i świetny dar dowództwa. Po 
rewolucji wrócił  ̂do swego zawodu, 
aż w czasie wojny światowej stanął 
na czele lotnych oddziałów Legionów 
Polskich. W czasie przewrotu 1918 
roku był Ministrem Rządu Ludowego, 
po tym piastował mandat poselski we 
wszystkich demokratycznych Sej

mach polskich, stojąc jednocześnie 
na czele Komitetu Wykonawczego 
P. P. S.

W czasie konspiracji nie poniechał 
czynnej roli w szeregach P. P. S. Re
prezentował partię w Radzie Jedno
ści Narodowej, która też powołała go 
na kandydata na Zastępcę Prezyden
ta. Prezydent Raczkiewicz składając 
w ręce Arciszewskiego godność swo
jego zastępcy oddał ją  w ręce twarde 
i mocne jednego z najdzielniejszych 
synów ludu polskiego który wal
czył przez całe żvcie w obro
nie jednego ideału Wolności i spra
wiedliwości społecznej. Wieść o tym 
napełni radością i dumą serca ludzi 
pracy i spotęguje jeszcze ich zapał w 
walce z wszelkimi zaporami, stojący-' 
mi na drodze do odzyskania pełnej 
Niepodległości Państwa Polskiego.

Pod sąd ludności Warszawy!
Przez osiem dnie ‘milczała Moskwa _ani 

słówkiem nie wspom inając o wybuchu po
w stania w W arszawie. Przez osiem dni 
gdy lała się nasza krew i płonęły nasze do
my w radio moskiewskim słyszeliśmy opo
w iadania o różnych cudach jak ie wyczy
nia t. zw. Komitet Wyzwolenia Narodowe
go na zajętych przez Rosję terenach pol
skich, oraz o uroczystych powitaniach 
„Prezesa” Osóbki w Moskwie. Ani jedno 
słowo współczucia dla męki W arszawy, 
ani jedna obietnica pomocy nie pojawiła 
się ze strony sowieckiej. Wreszcie wczoraj 
Moskwa przemówiła na tem at W arszawy 
po raz pierwszy. Trzeba, aby każdy cier
piący i walczący człowiek w naszym mieś
cie zapoznał się dokładnie z treścią owago 
oświadczenia sowieckiego i aby zapam iętał 
je  sobie na cała życie. Streszczamy ową 
audycję Zw. P atrio t. Polskich w Moskwie 
stw ierdzając, że bohaterska W arszawa zno
wu przystąp iła  do walki o w olność, Moskwa 
przypisuje to wystąpienie swojej Arm ii Lu
dowej. „W styd nam. — powiada audycja 
z Moskwy '-v- że znaleźli się już prowokato
rzy, którzy m ają czelność nadawać takie 
audycje, że W arszawie b rak  m ateria łu  wo
jennego, że pozostawiono ją  samej sobie. 
Prowokatorski św it, s tac ja  będąca na usłu-_ 
gach Armii K rajow ej twierdzi, że to A r
m ia K rajow a zerwała się do czynu i w al
czy, o : wolność dla stolicy, oraz, że teraz 
w łaśnie ustały pod W arszawą wszelkie 
działania arm ii sowieckiej, że od je j wy
stąpienia ucichła arty leria  sowiecka, którą 
już tak  blizko było słychać. Nie wierzcie 
temu W arszawiacy. Setki tysięcy sprzymie
rzonej arm ii czerwonej, a z nią arm ia Ber
linga walczy u w rót W arszawy”.

N a zakończenie audycja moskiewska na
zywa generałów Sosnkowskiego i Bora pro
wokatorami.

żołnierze Armii K rajow ej, obywatele sto-_ 
licy, Wy którzy,w śród bomb ognia i te rro ru  
niemieckiego( trw acie na swych posterun
kach —- powiedzcie czy wiele widzieliście 
prosowieckiej Arm ii Ludowej w akcji na

ulicach W arszawy? Czy u w rót naszego 
m iasta widzicie setki tysięcy arm ii czer- 1 
wonej oraz oddziały Berlinga, czy może 
często słyszycie arty lerię  sowiecką ? A gdy 
bezkarne Samoloty niemieckie w alą Wam 
na głowy bomby kruszące i zapalające czy 
spostrzegliście anoże chociaż raz samplot so
wiecki któryby przeganiał w roga? T ak  po
trzebne nam  zrzuty broni lecąod dalekich 
Aliantów, ale czy ktokolwiek słyszał o zrzu
tach sowieckich? A przecież m ają  tak  
blizko!

Nie będziemy mówić więcej! N iechaj lud 
W arszawy wgłębi swych serc zapam ięta 
sobie słowa i czyny Moskwy i owych „pol
skich patriotów ” przebywających yv Rosji, 
niech sobie dobrze zapisze w pamięci to, ccr 
oni dali nam w tragicznej chwili naszej 
walki.

Przem ów ienie Ministra 
Kwap.ińskiego

Do K raju  przemówił przez radio londyń
skie Vicepremier Ja n  Kwapiński.' Złożyw
szy hołd Warszawie- k tóra już 8-my dzień 
walczy z najeźdźcą, złożywszy hołd bohater
skiej Arm ii K rajow ej,’warszaw skim  kobie
tom i młodzieży za ich w spaniałą postawę 
bojową M inister Kwapiński powiedział: 
„A rm ia K rajow a walczy z nadludzkim 
samozaparciem. Wiem, że w ypatrujecie, że 
nadsłuchujecie, żć czekacie. Je st najtrag icz
niejsze to, że wy czekacie. My także czeka
my by móc podać wam radosną wieść. Cze
kamy wszyscy, by to  się stało. Nie spełnił
bym swego obowiązku, gdybym w tych 
'dniach grozy i walki nie przemówił w. imie
niu Rządu, szczególnie w tym  trudnym , i 
wielkim zarazem momencie, gdy losy nasze
go K ra ju  ważą się. Jak i będzie dalszy roz
wój wypadków "nie umiem . jeszcze powie
dzieć, ale mogę was o jednym  zapewnić, że 
N aród polski swą pracą i wielką ofiarą 
ma prawo do tego, by szanować jego god
ność i poczucie niezależności”.

Tenasz Arciszewski 
u Wicepremiera Anglii

Z Londynu donoszą, że socjali
styczny Wicepremier Anglii Atlee 
przyjął wczoraj delegację polską, zło
żoną z tow.'Arciszewskiego i Ciołko- 
sza na konferencji, na której oma
wiano aktualną sytuację w Warsza
wie.

f
Ofbrzy mie walki w e  Francji

W alki we F ran cji p rzybiera ją coraz b a r 
dziej na sile. Niemcy stńw iają rozpaczliwy 
opór, podejm ując samobójcze kontrataki, 
jednakże próby te  likwidowane są błyska
wicznie, dzięki miażdżącej przewadze wojsk- 
sojuszniczych. W kierunku na Paryż woj
ska am erykańskie zajęły ważny węzeł kole
jowy Le Mans i toczą walki w rejonie A n
gers. Pozycjd sojusznicze wysunięte ku P a
ryżowi znajdu ją się w te j chwili o 156 km. 
od tego m iasta. N a odcinku angielskim u- 
derzenia alianckie na południe od Caen 
przesunęło się naprzód o /7 km w śród za
żartych walk z niemieckimi^ jednostkam i 
pancernym i i posuwa się nieustannie. P rzy
czółek mostowy na rzece Orne je st coraz 
bardziej rozszerzany;, Generał Eisenhover 
przeniósł swoją kw aterę jfłówną do F ra n 
cji.

Front rosyjski w P o lsce
Na odcinku polskim fron tu  wschodniego 

arm ie rosyjskie wznowiły uderzenie z kie
ru n k u  płn-wschodniego w rejonie W arsza
wy. W alki toczą się na północ i zachód od 
Siedlec. Cały ten m anewr oceniany je st j a 
ko oskrzydlanie W arszawy od północy, ana 
logicznie do rozpoczętego już oskrzydlania 
W arszaw y od południa. Wzdłuż całej W i
sły wojska gen. Rokosowskiego go tu ją się 
do fi m talnego uderzenia na W arszawę. Na 
odcinku. Sandomierza wojska rosyjskie po
szerzają przyczółek swój na lewym brzegu 
Wisły, tocząc zaciekłe walki z pancernymi 
jednostkam i Niemców. Na południu wojska 
.rosyjskie doszły do Skolego w K arpatach.

Krótkie w iadom ości  
* ostatniej chwili

W  Ita lii wojska sojusznicze oskrzydlają 
F lorencję z północnego-wschodu.

Von Papen  przed wyjazdem z T urcji miał 
oświadczyć, że ryzykuje życie, w racając do 
Niemiec. W edług pogłosek Papen został już 
aresztowany.

Lud z —
Armia z  ludem

Z tym  hasłem przystąpił ruch . ro
botniczy do p racy  wojskowej, gdy 
schodził w podziemia konspiracji.
Z przekonaniem, że idea jedności a r 
mii z ludem jedynie odpowiada epo
ce, robotnicze oddziały gw ardii ludo
wej, noszące ostatnio nazwę Oddzia
łów Wojskowych Pogotowia Pow stań' 
Czego Socjalistów. (O. W. P. P. S.)

■ weszły w skład Arm ii K rajow ej od 
pierwszych chwil je j powstania. 'W  
myśl tej samej idei bataliony chłop
skie organizowane przez stronnictwo 
ludowe zlały się ca!kowicie_z A rm ią 
Krajow ą. W ten sposób jeszcze w 
konspiracji zrealizowana została za
sada lud z arm ią i stworzona została 
podstawa dla ścisłego związku arm ii 
z ludem.

Powstanie warszawskie je s t wspa
niałą m anifestacją tych wielkich idei, 
które sile zbrojnej Rzeczypospolitej 
nadadzą niezłomną moc, przekreśla
jąc  tak  fa ta ln ie  ciążące tradycje kd- 
stowości, tragicznie ujawnione .w  
dniach wrześniowej klęski. I dlatego 
też Arm ii Polskiej nie trzeba żad
nych określeń dodatkowych, że je s t 
Polska—-wystarczy. Nie pptrzebujfe 
mianować się Armią Ludową, jak  to 
zrobiły form acje komunistyczne. Bo
wiem lu d : chłop, robotnik, i pracow
nik umysłowy utożsamił Się z naro
dem, obejmując funkcje jego podsta
wowych kierowniczych w arstw . Czas 
gdy lud musiał się przeciwstawiać 
drobnej garstce pasożytów i wyzy* 
skiwaczy uzurpujących sobie nazwę 
narodu i przywileje jego lderowni- 
ków należy już szczęśliwie do prze
szłości. Ta przeszłość w ypaliła się w 
ogniu pięcioletnich cierpień najokru t 
niejszej w dziejach okupacji. I dla- 
tegp to dziś dla robotników i chłopów " 
w ystarczy skromna nazwa Armii 
Krajow ej, bo wiedzą, że realizuje q- 
na hasło: A rm ia z Ludem, Lud 2r~ 
Arm ią.

'■

Premier Mikołajczyk opuścił  
. M o s k w ^  '

W edług wiadomości nadeszłych w dniu 
wczorajszym rozmowy na konferencji mos
kiewskiej utknęły na .martwym 'punkcie. 
Dziś rano Londyn donosi, że Prem ier Mi
kołajczyk przed ostatecznym opuszczeniem 
Moskwy odbył ponowną rozmowę ze S tali
nem. Delegacja t. zw. Komitetu Wyzwole
nia Narodowego opuściła Moskwę w dniu 
wczorajszym. P rasa  londyńska komentuje 
wypadki w “Moskwie w ten sposób, że dro
ga do dalszych rozmów między przedstawi- 
cielami Polski i Sowietów nie została za
mknięta.

Front Warszawy
Wedle ogólnej oceny sytuacji podanej 

przez Dowództwo Arm ii K rajow ej do Lon
dynu stan  walk w W arszawie przedstaw iał 
się w dniu wczorajszym w sposób następu
jący. Niemcy dążą przede wszystkim do u- 
trzym ania względnie w yrąbania sobie no
wych dróg, idących przez W arszawę ze. 
wschodu na zachód. Odcinek Most Poniataw 
skiego— Al. Jerozolimskie — Grójecka trzy 
m ali oni w swoich rękach od pierwszego 
dnia powstania. N astępne ich uderzenie szło 
w kierunku opanowania ul. Wolskiej i po-* 
w iązania je j z wylotami mostu Kierbedzia. 
O b e c n i e  s t a r a j ą  s ię  oni r ó w n ie ż  z d o b y ć  linię 
m o s tu  k o le jo w e g o  ( D w o r z e c  G d a ń s k i )  g d z i e  
i n te n sy w n ie  d z i a ł a  n iem ieck i  p o c ią g  p a n c e r n y .

P o d a j e m y  n a j w a ż n i e j s z e  p n nk ly  w a lk  w 
m ie ś c ie  w c i ą g u  o s t a tn i c h  d w u c h  dni.  Z U n i
w e r s y t e tu  N ie m c y  p rzy p u śc i l i  a t a k  n a  K ra 
k o w sk ie  P r z e d m i e ś c i e  i ul. B e d n a r s k ą .  Z  p u n 
k tó w  k tó r e  u d a ł o  im s ię  z a j ą ć  N ie m c y  o s t r z e -  
liwują P la c  Z a m k o w y  o r a z .  c z ę ś ć  P o d w a l a .

Inna g ru p a_  n i e m ie c k a  u s i ł o w a ła  s f o r s o w a ć  
N o w o g r o d z k ą  m ię d z y  B ra c k ą ,  a  M a r s z a ł k o w 
sk ą .  P o  k ró tk ie j  a l e  c iężk ie j  w a l c e  o d d z ia ły  
p o lsk ie  zm usiły  N i e m c ó w  d o  w y c o f a n i a  się .

Budynki e le k t ro w n i  m ie jsk ie j  n a  Powiślu  s ą  
trzy.  r a z y  n a  d z i e ń  o s t r z e l i w a n e  p r z e z  dz ia ła  
n ie m ie c k ie  k a l ib ru  75 m m . Z n i s z c z e n i a  p d  
s t ro n y  w y b r z e ż a  s ą  n iew ie lk ie .

W e  w t o r e k  j ą d e n  z  n a s z y c h  o d d z i a ł ó w  
s t o c z y ł  na  ul. R y n k o w e j '  z w y c i ę z k ę  b i t w ę  z 
n a c i e r a j ą c y m i  o d  s t r o n y  Ż e l a z n e j  B ram y  o d 
d z i a ł a m i  n i e m ie c k im i ,  -Ż o łn i e r z e  p>olscy z; i- 
s z czy l i  w w a lc e -  j e d e n  m o t o c y k l  i d w a  s a 
m o c h o d y  n i e m i e c k i e  p e ł n e  !u d d .  S t r a ty  wła- ' 
s n e  m in im a ln e , '

S y t u a c j a  w g m a c h u  PASTy p r z y  ul. Z ie ln e j  
w y g l ą d a  w t e n  s p o s ó b ,  ż e  z n a j e u j e  s i ę  t a m  
o k o ł o  300 N i e m c ó w ,  k tó r z y  z n a le ź l i  s i ę  t a m  
u c h o d ż ą c  w p i e r w s z y m  d n iu  z  r ó ż n y c h  p u n k 
t ó w  ś r ó d m i e ś c i a .  P o s i a d a ją  on i  d u ż o  z a o p a 
t r z e n i e  a m u n i c y j n e  i ż y w n o ś c i o w e  o r a z  ł ą c z 
n o ś ć  z e  sw o im i .  P ró b a  p o d p a l a n i a  g m a c h u  
p r z e z  n a s z e  o d d z i a ł y  n ie  u d a ł a  s i ę  z e  w z g ' ę -  
d u  n a  s p e c j a l n ą  k o n s t r u k c j ę  g m a c h u .  O d 
d z i a ły  p o l s k i e  t r z y m a j ą  s i ę  n a d a l  w  d o l e  
b u d y n k u .  W a lk i  t rw a ją .

O d d z i a ł y  n i e m i e c k i e  k t ó r e  p r z e d a r ł y  s ię  
p o z a  Ż e l a z n ą  a ż  d o  Hal  M iro w s k ic h  z o s ta ły  
p r z e z  n a s z e  p r z e c i w n a t a r c i a  z e p c h n i ę t e  d o  
d o  j e d n e j  z h a t  g d z i e  s t a w ia j ą  z a c i ę t y  o p ó r  
p r ź y  u ż y c iu  m i ę d z y  innym i  j e d n e j  „ p a n t e r y "  
i p a r u  m n i e j s z y c h  c z o ł g ó w .



Niepodległa prasa w Warszawie
Z chwi lą wybuchu  po w st an ia  Pra sa  

Po ' ska d z i a ł a j ą c a  w -podzi em iac h  k o n 
spiracji wysz ła  na  uiicę i p o d ję ła  sw o
j ą -  niezwykle u t ru dn ioną  w Tych w a 
runkach  — s łużbę  in formacyjną .  O b o 
wiązek  informacji  jest szczególnie  
w a ż n y  dziś, kiedy szerokie rzesze  iud- 

• ności W a r s z a w y  p o z b a w i o n e - s ą  c zę 
sto zupe łn ie  wia dom ośc i  z a r ó w n o  o 
tym co  dzieje się w mieście, jak i na 
szerokim świecie.  Ta  też k a żdy  ę- 
g z e m p l a r z  g a z e ty  jest r o z chw yty w any 
pr zez  ludność i c zy t yw any  z b io ro w o  , 
p o  p o d w ó r k a c h  i schronach .

N a  biurku naszym leży sz e reg  g a 
zet,  w y c h o d z ą c y ch  w tej chwili w 
różnych  dzielnicach W a r s z a w y .  P o
d a j e m y  krótki p r z e g ią d  z nich:- 

W c z o r a j s z y  „Biuletyn Informacyjny" 
przynos i ar tykuł  o  rekwizyc jach,  k tó
r e g o  g łówne  punkty winny b y ć , z n a n e  
jak na jszerszemu ogółowi .  S twie rdza 
jąc w o j e n n ą  konieczność  rekwizycji,  
Biuletyn pisze:

„Rekwizycja mo że  byc - 'd oko nan a  
wyłącznie  na  po ds tawi e  rozkazu  
wła śc iw ego  d o w ód cy,  .oraz n a  m o 
cy f o r m a ln e g o  kwitu rekwizycyjne- 
go.  'Wszelkie inne sa m o w o ln e  z a 
jęcie cudzej  y/łasności jest n ie do 
pu szcza lnym nadużyciem,  jest po- 
prostu zwykłą  g r a b i e ż ą " .
Artykuł  w z y w a  żołnierzy  p o w s t a ń 

czych,  a b y  przeciwstawial i  się t eg o  
so dz a ju  wykroczeniom.

W y c h o d z i  również  w  tej chwili 
z n a n y  p o p o łu d n io w y  dziennik w a r 
szawski  „ D e m o k r a i a " .  W  artykule p. t. 
„ G d z i e  są Rosjanie?" „ D e m o k r a ta "  
z a s t a n a w i a  się n a d  położen iem Armii 
rosyjskiej d o o k o ł a  W a r s z a w y .

„Przebicie pierścienia o b r o n p e g o  
. Niemiec na  z a c h ó d  o d  Radzyminq  

w kierunku Wis ły  między  W a r s z a 
wą, a  Modlinem już nas tąp i ło ,  a  to 
decyduje  o  bitwie o  W a r s z a w ę .

. Niemcy zac iek le  się bro nią  w r y g 
lach na  po łudn ie  i na  wsch ód .od 
W a r s z a w y .  Zd obyc ie  rejonu W a r 
szaw y p rz e z  Armię c z e r w o n ą  jest 
zupe łn ie  pewne;  nas tąp ić  może  
równie  d o b r z e  z a  ki lkanaście g o 
dzin jak z a  kilka dni".
S łow a te na p is a n e  przed  wczora j

Warszawa s y i M  Polski!
Polski k o m e n t a t o r  no wojo rsk i e j  r o z 

głośni  w r a m a c h  audycji  p. t. „G ło s  
A m ery ki "  p r z e z n a c z o n e j  d la  Europy ,  
p ośw ięc i ł„w czora j  sw oj e  p r z e m ó w i e 
nie w a lk o m  w W a r s z a w i e .  W s ł ow ach  
pe łnych gniewu i o b u r z e n i a  n a p i ę t n o 
w a ł  on n iem ieck ie  z b rod n ie  d o k o n y 
w a n e  w W o r s z a w i e  i z azn a cz y ł ,  że  
rychłe  już z a ł a m a n i e  się N ie m ie c  
przyniesie  g e r m a ń s k i m '  m o r d e r c o m  
z a s ł u ż o n ą  karę.

Dalej ,  k o m e n ta to r ,  p r zyp om ni a ł  hi
s t o ry c z n ą  ro lę  W a r s z a w y / k t ó r a  z a 
w sz e  była wykładnik iem n a rodu  po l 
sk iego ,  w k tóre j  z a w s z e  o g n i s k o w a ł o  
się to, do  c z e g o  N a r ó d  ów dążył ,  co 
czuł  i co  c ierpiał .  S y m b o l e m  Polski — 
n a z w a ł  k o m e n t a t o r  a m e r y k a ń s k i  — 
W a  rszawę!  Tej Polski,  dla  k tóre j  wol 
ność  jest  p ierwszym p r a w e m ,  k tóra  
z a w ś z e  z na jwyższym h e r o iz m e m  
sz ła  do  walki  z p r z e m o ż n y m  w r o 
giem.  Tak było dawnie j ,  t ak  było w 
r ok u  1 9 3 9 ,  t a k  jest i dzisiaj .  S e r c a  
i umysły wszys tkich  ludzi, k o c h a j ą - '  
cych wolność ,  są  na  ca łym świec ie  
w tej  chwil i—r a z e m  z w a l c z ą c ą  sto-, 
l icą Polski.

p o z o s ta ją  n a d a l  a k tu a ln ą  o c e n ą  ^ 
sytuacji..
Inne pismo informacyjne  „ W a r s z a 

w a  W a lc z y "  przynosi  w N um e rz e  
wczora jszym in t e resu iącą  no ta tkę  któ
rą  p o d a j e m y  poniżej .  W  no ta tce  tej 
w y r a ż o n a  jest op in ja,  że czas  prłacuje 
tylko d la  nas w okresie powstan ia :

„ W  w al kac h  o  'W arszaw ę  n a s t ą 
piła p e w n a  s tabi l izacja sytuacji.  
Niemcy usiłują u t rzymać  arterie  

. wylotowe,  w punktach  o p o r u  b r o 
nią się n c o g ó ł  silnie ciekci jąc -  wi 
docznie  -  p r zybycia  Rosjan. O d 
dz iały A. K. nie z a m ie r z a ją  m a r n o 
w a ć  ludzi i, sprzętu na  szturm. 
C z a s  pr acuje  tylko dla nas: L d s i e c z  
Nie mc om  nie przyjdzie",  
j a k  wid ać  z te go  p rz e g l ą d u  s ł użb a  

informacyjna  dla mias ta  W a r s z a w y  
równ ież  z d a je  egzam in  swej s p r a w 
ności.

Powstanie w e frsscii
Z chwi lą  l ą d o w a n i a  wojsk Sojusz

niczych na  te r e n i e  Francji ,  N a r ó d  f r a n 
cuski  p o rw a ł  się do broni .  O d d z i a ł y  
f rancuskich  „ch ło pców  leś nych " w s p o 
m a g a n e  d e s a n t a m i  z p ow ie t r za  j. t a 
ką ż  d r o g ą  z a o p a t r y w a n e  w uzbroję-^ 
nie, r o z p o c z ę ł y - o p e r a c j ę  na  w iększ ą  
sk a lę .  • D o k o n a ł y  o n e  nie tylko licz
nych dywers j i  na  i injach k o m u n i k a 
cyjnych i n i emieckich  pu nk ta ch  z a 
o p a t r z e n i a ,  a l e  przesz ły  o b e c n ie  do 
w a lk  f ron towych.  R o z k a z e m  gen.  Ei- * 
s e n h o v e r a  f r a n c u s k a  A r m i a  Kra jo wa  
u z n a n ą  zo s ta ła  z a  cz ę ść  dz ia ła j ące j  
w e  Francji  Armi i  sojusznicze j .  W e  
w c z o r a j s z y m  p rz e m ó w ie n iu  z  Algieru 
p rz y w ó d c a  F r a n c u z ó w  gen.  de  G a u l l e  
w e z w a ł  N a r ó d  f rancusk i  do  o g ó l n e 
g o  p o w s t a n i a  i z apow ie dz ia ł ,  ż e  n ie 
d łu go  na te ry to r ium  Frbncji  r o z p o c z 
nie d z ia ła ln o ś ć  b o j o w ą  z n a k o m ic ie  
u z b r o j o n a  i w y p o s a ż o n a  A r m i a  f r a n 
cuska .

•  <  '

Z dobyw am y E f r m c s t k i  i czołgi
O dd zia ły  polskie zdobyły na Kole 

w rejonie ulic O bozow e j  i Młynar
skiej 4 armatki  i bardzo  szybko przy
stosowały je do swoich celóv/. W  pią
tek zdobyto  na Placu Zamkowym dwie 
tankietki.  N am a lo w a n o  na nich orły 
polskie, wywieszono biało cz e rw on e  
chorągiewki.  Je d n a  z tankietek stoi 
obok Katedry św. Jana.

Do poniedziałku żo łn ie rze  Apmii 
Krajowej którzy z J<ażdym dniem p o 

w i ę k s z a j ą  swe umiejętności  walki z 
czo łgami  zniszczyli  ł ączn ie  53 czołgi.

Rady z a ło g o w e  na fabrykach
K o m e n d a  Milicji PI P. S. w W a r 

sz a w i e  w zy w a r a d y  z a ł o g o w e ,  aby  
jak na jsp ieszn iej  wkroczyły  na  te-rep 
swych fabryk,  z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł o 
wych i p r zeds i ęb iof s tw ,  c e l e m  o b j ę 
cia oc h ro n y  i konfrol i  z n a j d u j ą c e g o  
się ta m  ma ją tk u .  Rady z a ł o g o w e  win
ny not ychm ies t  ustal ić stały,  n i e p r z e 
rw a n y  dy ż u r  w a r to w n ic z y ,  c r a z  za  
ż a d n ą  c e n ę  nie d o p u ś c i ć  do  g rab ie ży  
p rz eds ię b io rs tw .  W tym z a k r e s i e  -Mi
licja, k t ór a  w po ro zum ie ni u  z D o 
w ó d z t w e m  A. K- w yzna czy  s łużbę  
w a r t o w n i c z ą  przy  f a b r y k a c h  i w s z e l 
k iego  ro d za ju  m a g a z y n a c h ,  jest  p o d 
p o r z ą d k o w a n a  r a d z i e  z a ł o g o w e j .  K o 
m e n d a  Milicji P. P. S. v /e zwa ła  na dt o  
Rady Z a ł o g o w e ,  aby  uruchomi ły  w a r 
sz taty r ep er ac y jn ć ,  w szczegól nośc i  
sp rz ę tu  w o je n n e g o .

Znowu mordują uczonych  
polskich

Barbarzyńcom niemieckim nie wy
s ta rcza ją  i iczne morderstwa  d o konane  
w ciągu pięciu lat okupacj i  na najwy
bitniejszych przedstawicielach  nauki 
polskiej. W  ciągu działań wojennych 
w Warszawie  zginęło znowu kilku 
VYybitnych polskich naukowców.  Mia
nowicie na Nowym Zjeżdz ie  w pobl i
żu Schichta Niemcy podpal iwszy domy 
wymordowal i  mężczyzn  w których’ licz- 
bia znaleźl i  się profesorowie,  Tretiak, 
Cybichowski,  Weige l ,  Kos, Przyborski 
i inż. Wierzchlejski .

Marady w M oskwie
We wtorek odbyło się w Moskwie pierw 

sze wspólne posiedzenie przedstawicieli 
Rządu Rzeczypospolitej Polskiej, Związku 
Radzieckiego oraz t. zw. „Polskiego Komi
te tu  Wyzwolenia Narodo.wego”. Ze strony 
Pólski w obradach wzięli udział Prem ier 
Mikołajczyk, profesor Grabski, oraz Mini
ster Romer. Ze strony sowieckiej Komisarz 
Mołctow. Poprzednio odbywał Prem ier M i
kołajczyk konferencję z przedstawicielami 
Komitetu Wyzwolenia oraz Ambasadorami 
Wielkiej B rytanii i Stanów Zjednoczb- 
nych, z którym i pozostaje w stałym  kon
takcie.

G eneralna  Gubernia  
w e W rocławiu

J a k  się d o w ia d u je m y ,  t. zw. G e n e 
r a lny  G u b e r n a t e r  Frank u m k n ą ł  z 
Pśrakowa do  Rzęszy,  a b iu ra  t. zw. 
G e n e r a l n e g o  G u b e r n a t o r s t w a  zos ta ły  
pr zen ie s io ne  do W ro c ła w ia .  W ten 
s p o s ó b  sk ńczył  s ię  fo rmaln ie  o k re s  
istnienia tworu  z w a n e g o  G e n e r a l n ą  
G u b e r n i ą ,  który p rz e d  pięciu laty 
z o s t a ł  s t w or zon y  przez  N i e m c ó w  na 
o k u p o w a n y c h  z ie m i a c h  polskich.  A 
j e szcze  tak  n i e d a w n o  p. Frank  z a 
pewnia ł ,  ż e  pr ędze j  s ię  z i emi a  z a 
padni e ,  niż N ie m cy  o p u s z c z ą  ten 
krgj. J e s z c z e  n i e d a w n o  w y d a w a ł  p. 
Frank  z K r a k o w a  r o z m a i t e  z a r z ą d z e 
nia,  w y m i e r z o n e  p r z e c iw k o  ludności  
polskiej.  D o b r e  cz a sy  się skończyły! 
R az e m  z r o z p a d a j ą c y m i  się N i e m c a 
mi za k o ń czy ł  się na  z ie m ia c h  pol 
skich o k r e s  z b rod ni czych  r z ą d ó w  
Franka ,  który p o d o b n o  mia ł  tu r e 
p r e z e n t o w a ć  „ p r a w o r z ą d n o ś ć  n ie 
miec ką .

Obrona przed ogniem je st niem niej waż-
\

na od obrony przed czołgami. N ie 'dawajmy 
się wykurzać. Spieszm y na fro n t przeciw
pożarowy. . ■-

Do członków i sympatyków P.F.S.
* Wszyscy do szeregów Milicji P. P. S. Milicja w ścisłym kontakcie 
z Dowództwem walk powstańczych organizuje szereg akcji. Zgłaszać się 
na punkty zbiórkowe.

Byżnr u? 0PL b ib  teraz p . Rest
,  W ybuch powstania w histoyczny wtorek, 

dnia 1 bm. zastał mnie wraz z żoną w  oko
licy ul. Żurawiej. Chroniąc się"przed serja- 
mi karabinu maszynowego, którym i zionął 
posuwający się wzdłuż Żurawiej czołg nie
miecki, wpadliśmy do pobliskiej restaura
cji. W  ślad za nami, ale nie drzwiam i już, 
lecz oknem posypała się, przeznaczona już  
specjalnie  . dla nas nowa seria  —  tłukąc

• szyby, demolując lustra, przebijając na w y
lot oparcia , krzeseł i stoły i  dudniąc złowro
go po zranionych strunach fortepianu. Le
żeliśm y Wszyscy plackiem na podłodze, nie 
zdając sobie właściwie spraw y z tego co 
zaszło. 0  opuszczeniu restauracji nie było 
już mowy.

♦
W ten sposób- dobrotliwy los postanowił 

zrekompensować m i pięć lat konspiracyjnej 
abstynencji, zm uszając niejako nie tylko  
mnie, ale co . ważniejsze i restauratora do 
Uważania m nie za „gościa” —  niejako ■ w 
„permanencji. W ięc jednak je s t sprawiedli
wość na świecie! Ja, który przez 5 lat 
skrzętnie om ijałem  lokale publiczni, m iesz
kam dziś  —  w restauracyjnym  gabinecie! 

♦
R zecz■ jasna, bierzemy Wraz z żoną Czyn

n y  udział w życiu kamienicy, której lokato
ram i sta liśm y się w tak niespodziewany 
sposób. Godność lokatora pociąga za sobą 
nie tylko przywileje', ale i obowiązki, to też 
nie bóz radosnej dum y udałem się na dyżur  
wezwany przez komendanta miejscowego 
OPL. M inęły trzy  nocne godziny. Senne o- 
ko komendanta OPL spojrzało na rozkład  

. dyżuru w ślad za bladym okiem kieszonko
w ej latarki.

—  Teraz dyżifr m ają p. Iw ański i M ar
cinkowski, a pana zastępi p. R est  —  zwró
cił się do mnie p. komendant. Panowie 
Iw ański i M arcinkowski zjaw ili się na tych
m iast, na pana R esta  . czekaliśmy bezsku
tecznie dobry kwadrans nim  na podwórku 
zabrzmiał tubalny głos komendanta:  —  pa
nie R est na dyżur!  —  Odpowiedziała nam  
pełna obojętności cisza. Kom endant i do
zorca udali się osobiście na poszukiwanie - 
niesfornego pana Resta. Poszukiwania trw a  
ły przez następne trzy  godziny, podczas któ  
rych jedyną osłodą były dla m nie odzywa
jące się z różnych pięter, to z fron tu , to z

oficyny zawołania: czy je s t tu  pan Rest? 
Przepraszam czy tu  m ieszka pan Rest, czy 
nie znacie państioo pana Resta, gdzież u li
cha m ieszka ten R est i t. p. Lecz Resta  nie 
było nigdzie. W  międzyczasie 'm inęły godzi
ny drugiego dyżuru, zjawiło, się nowych  
trzech zastępców, a m iędzy innym i moja  
żona, ja  zaś mogłem w spokoju udać się na  
dobrze zasłużony odpoczynek.

♦
Łatwo sobie wyobrazić ja k tf była moja 

wśc-iekłość i zdumienie, gdy po trzech godzi
nach obudził mnie ze snu chóralny okrzyk  
w szystkich trzech w artujących:

—  Panie R est na dyżur!
Znając już z własnego gorzkiego doświad 

czenia czym  się kończy takie zawołanie, po
biegłem coprędzej na podwórze, by wyzwo
lić swą żonę od straszliwego widma pana 
Resta. Żony na podwórzu nie zastmłem. 
Głos je j naprzem ian z głosami innych war-_ 
tujących rozbrzmiewał co chwila z  różnych 
pięter tak, że w całym domu krzyżow ały się 
okrzyki: panie Rest, na dyżur, czy jest tu  
pan Rest, proszę obudzić pana Resta  i tak  
w nieskończoność. N ie wierząc w zjawienie 
się pdna Resta  niczym  deus ex machina, 
wściekły, klnąc na czym  świat stoi,' pana 
Resta, udałem się do komendanta OPL z  
prośbą o wyznaczenie m ojej żonie m niej 
mitycznego zastępcy.

Pan komendant wydobył z kieszeni listę 
z rozkładem dyżurów i p rzy m dłym  świetle 
latarki ujrzeliśm y z przerażeniem, że nie
uchw ytny pan R est dyżurować winien w 
zasadzie w permanencji, fig u ru je  bowiem 
na w szystkich dyżurach przez okrąglutką  
dobę!

W tjrwałem komendantowi z  ręki rozkład  
dyżurów, wpiłem się weń wzrokiem  i... na
gle zrozumiałem. R est był to poprostu 
skrót słowa r e s t a u r a c j a ,  k tó re j 'g a 
binety sta ły  się przygodnym  azylum  dla 
nieznanych rzecz jasna komendantowi blo- 
hu z im ienia i  nazw iska świeżo kreowanych  
lokatorów naszej kam ienicy!

M ityczna postać pana Resta  rozwiała się 
jak  dym. Pozostał po nim  tylko potężny 
chóralny śmiech, którego wybuch przez wie 
le m inut zagłuszał w kamienicy wybuchy 
bomb, spadających na miasto z  niemieckich 
samolotów. Grzeg.
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